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Wciąż Rzym. 

Od księdza arcybiskupa Teodorowicza dowie- 
dzieliśmy się, że Rzeczpospolita polska nie mo- 
że decydować o dobrach duchownych, jako że 
okrutnieby to uraziło i zmartwiło.. Ojca Świę: 
tego. 

Teraz podczas ostatniej debaty rolnej ksiądz 
Kurzawski (Poznańczyk) oświadczył: „Co do 
dóbr „martwej ręki", jeżeli dobro ojczyzny bę- 
dzie tego wymagało, nie cotniemy się przeł zło- 
żeniem tej ofiary, lecz stać się to może tylko... 
za zgodą stolicy apostolskiej", Innemi słowy, bi- 
skupi z góry podsuwają papieżowi, że powinien 
się martwić o każdy obszar ziemi, na której 
się rozsiadła jakaś np. kapituła, a potem mówi 
się: My chętnie damy, tylko, czy stolica apostol- 
suka pozwoli? 

A możeby ci panowie przypomnieli sobie sło- 
wa ewangelisty Mateusza, wymierzone przeciw- 
ko tym, którzy gromadzą skarby na ziemi. Chy- 
ba Ewangelia powinna być dla nich najwię- 
kszym autoryterem i uspokoić ich „skrupuły*. 

Ale oni mają swoją „Rotę”: Nie damy ziemi 
skąd nasz trzos.. I bronią się... Rzymem, Nie 
rzymską ziemią obdarowywano kościoły i kla- 
sztory w Polsce, lecz polską! 

I wogóle, co Rzym ma za prawo — jak chcą 
klerykali — do nadsuwerenności nad Sejmem 
Pelski? 

Na to odpowiadają oni, że jak świat światem, 

była Polska pokornym podmóżkiem Rzymu... 
Może Polska, gdy już jezuityzmu kąkole zagłu- 
szały w niej myśl samodzielną i poczucie tej 
godności, która nie pozwala zzewnątrz nikomu 
wtrącać się do spraw domowych. 
Ale nie Polska u szczytu swej dziejowej chwały. 
Wiemy, jak w wieku XVI, gdy legat papieski 
Lippoman wdał się w Polsce w intrygi — wita- 
mo go, gdy wchodził na salę sejmową łaciński- 
mi okrzykami: progenies viperarum! (płodzie 
źmijowy!). 

A wołano tak w sejmie przecież szlacheckim 
— Rzeczypospolitej... 

I jeszcze jedno! To powtarzanie na wszystkie 
tony: ofiara, ofiama. Ustawa, jeżeli taka przej- 
dzie, dyktuje nie ofiary, tylko stawia nakazy, 
stwarza obowiązki, z nich płynące. 

Żołnierz, powołany ustawowo pod broń, może 
stracić najcenniejszy skarb — życie, ale nikt 
nie kwalifikuje jego pójścia do szeregu, jako 
cfiare, lecz jako ustawowy obowiązek. Jest to 
takie samo certowanie się jak owo zasłanianie 
się ojcem świętym, przypominające pensyonar- 
skie: jeżeli mamusia pozwoli. 

Nie czas bawić się w pensyonarki. Chwila za 


poważna! G 


a 
bal 
JAKĄ MA BYĆ BYĆ FORMA RZĄDU 
W POLSCE. 
Warszawa (PAT). Komisya konstytucyjna 


wysłuchała referatu posła Dubanowicza o za: 
Badniczem określeniu formy rządu w Polsce. 
Referat uzmaje konieczność zaprowadzenia for- 
my rządu republikańskiej, ale nie widzi po- 
trzeby unormowania konstytucyjnego udziału 
Polski w Lidze narodów. Po dyskusyi uchwa- 
lono jako wytyczne: 1) Państwo polskie jest 
Rzecząpospolitą i nosi nazwę: Rzeczpospolita 
Polska, 2) Wszelka władza w państwie pocho- 
dzi od narodu. 
_ Wniosek posła Niedziałkowskiego, aby zasa- 
da ta opiewała: Wszelka władza państwowa 
pochodzi od ogółu obywateli — uzyskał tylko 
poparcie przedstawicieli P. P. S., P. S: L, Wy- 
Zwclenia i żydów. 


(kupacya rumuńska grozi głodem, 


„Kuryer“ donosi ze Stanisławowa, że wieści z 
Obszarów okupowanych przez Rumunów są bar- 
dzo niewesołe, Ludność polska, która początko- 
Wo witała Rumunów entuzyastycznie, obecnie 
Czuję się bardzo przygnębiona. Grozi widmo 
Słodu z powodu rekwizycyi i konfiskat. Stwier- 
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dzono, że Rusini mają dużo poukrywanej broni. 
Po powiatach kręci się wielu oficerów ukraiń- 
skich. Ludność gorąco pragnie wglądnięcia rzą- 
du w te stosunki. 


Walka z bolszewikami. 


Front galicyjsko-wołyński: W rejonie Tłuma- 
cza rozbrajają nasze oddziały uzbrojone bandy 
chiopskie grabiące w okolicy. Pod Rzdziwiłło- 
wem prowadzone od kilku dni przez bolszewi- 
ków bezowocne ataki ustały. Pod Mulczycami 
nad Styrem ciężkie walki z atakującym nieprzy- 
jacielem. Front poleski: Na południowym *od- 
cinku ożywiona działalność wywiadowcza, po- 
zatem bez zmiany. Front litewsko-białoruski: 
Nasze oddziaty śmiałym okrężnym atakiem roz- 
biły bolszewików w Wołożynie, biorąc kilku- 
dziesięciu jeńców i zdobywając cztery karabiny 
maszynowe. Nieprzyjaciel uciekł w popłochn a 
oddziały nasze po spełnieniu swego zadania 
cofnęły się na dawne stanowiska. Na południo- 
wy wschód od Smorgonia oddziały nasze śmia- 
łym wypadem rozbiły bolszewików pod Bienicą. 
W nasze ręce wpadło 75 jeńców i 2 karabiny 
maszynowe. Na odcinku zachodnim Niemcy roz- 
poczęli ewaknacyę Suwalszczyzny i Augustow" 
skiego. 


Ustępstwa koalicyi na rzecz Niemiec 
kosztem Polski, 


. Wersal, 13 czerwca. 

Paryskie dzienniki zgodnie donoszą, że rada 
czterech wczoraj uchwaliła defimitywną odpo- 
wiedź Niemcom, przyczem w zmacznej mierze 
uwzględniono francuski punkt widzenia. 

W kwestyi plebiscytu na Górnym Śląsku 
Francya została jednak przegłosowana, rada 
czterech przyjęła jednak wszystkie gwarancye 
żądane przez Francyę, zwłaszcza postanowienie, 
że głosowanie odbędzie się dopiero po 2 latach. 


$ Upadek Kołczaka. - 


Radyotelegram z Lyomu, 13 czerwca. 

Rada czterech zajmowała się wczoraj sprawą. 
umania rządu Kołczaka. Nie powzięto żadnej 
uchwały tembardziej, że armie Kołczaka są W 
odwrocie i jego siła zmniejsza się coraz kardziej. 


BOLSZEWICY ZDOBYLI UFF. 
Moskwa 13 bm. Depesza iskrowa bolszewika 
donosi: Czerwone wojska zdobyły Ufę, najwa- 
żniejszy punkt oparcia armii Kołczaka. Zdo- 
bycz wojenma olbrzymia. Rozbite resztki armii 
Kołczaka uciekają w kierunku Jekaterynburga. 
| m atann aae 


Wojska polskie na Spiszu i Orawie? 


„Venkow* donosi: Według telegramu ze Sło- 
waczyzny, polskie wojsko wkroczyło do komita- 
tu Spisz i Orawa. Jak „Venkow* dalej dłonosi, 
Polacy zajęli już w tych komitatach pozycyę 
wojskową. 

CZESI PRZYWŁASZCZAJĄ SOBIE BIAŁĄ. 

Magistrat w Białej otrzymał z „Narodnego 
Wyboru pro Slezko* wezwanie aby zawiadomił 
łudność, że podatki można płacić jedynie w Bo- 
guminie lub Frydku, gdyż podatki uiszczane w 
polskich urzędach podatkowych, nie są ważne. 
Akt odnośny jako dowód niesłychanej bezczel- 
ności czeskiej, złożono w Radzie Narodowej w 
Cieszynie. 


CZESI ZAMKNELI GRANICE DO 21 CZERWCA 


Czesi zamknęli granicę do 21 b. m. Podróże 
nych w dniu zamknięcia, mimo legalnych pa- 
szportów, nie puszczono do Bogumina. Odcię- 
to w ten sposób Galicyę od świata, a po- 
nieważ wstrzymanie ruchu nastąpiło bez poro- 
zumienia się z Polską, polskie władae kolejowe 
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Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej. 
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu. 
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wystąpiły z energicznym protestem, grożąc że 
wstrzymają transporty rzeczy czeskich ewakuo= 
wanych. Czeski Zarząd kolei tłómaczy swe za- 
rządzenie w sposób niejasny i obiecuje otwo- 
rzyć napowrót ruch kolejowy. ' 


Socyaliści francuscy 
wobec traktatu pokojowego. 


Frakcya socyalistyczna w parlamencie iran- 
cuskim uchwaliła 6 czerwca następujący pon 
rządek dzienny: | 

„Frakcya  socyalistyczna w parlamencie 
stwierdzając, że od szeregu dni rządy. sprzy- 
mierzone obradują nad swą odpowiedzią na nos 
ty przdstawione przez delegacyę niemiecką 
składa następujące oświadczenie. 

„WFrakicya socyalistyczna przeświadczona 0 
zupełnej zgodzie swej z francuską klasą robo- 
iniczą spodziewa się, że traktat pokojowy do- 
zna poprawek celem nadania mu charakteru 
bardziej zgodnego z warunkami pokoju spra- 
wiedłliwego i trwałego, 

Frakcya wyraża życzenie, ażeby stanowisko 
Niemiec i narodów, które nie należą do ententy, 
było określone jaśniej w kwestyi ich  przystą- 
pienia do Ligi Narodów i to w sensie przychyl- 
nym. 

Frakcya. sądzi prócz tego, że należy w szerszej 
mierze odwołać się do głosowania ludowego i 
uniknąć oderwania ludności czysto niemieckiej 
bez jej wiedzy od jej naturalnego związku næ- 
rodowego. 

Frakcya oświadcza również, że należy olre 

ślić ściśle wynagrodzenia przewidziane (ze 
strony niemieckiej), ażcby: 

1) narody ententy znały dokładnie doniw 
słość zobowiązań Nientiec i ich sprzymierzeń 
ców; 

2) ażeby złagodzono komplikacye klauzul eko 
nomicznych; 

3) ażeby rządy sprzymierzone mogły na se- 
ryo zacząć badanie sposobów rozłożenia. ciężak 
rów wojny na wszystkie narody, które będą 
wchodzić w skład Ligi Narodów. s 
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Powyższe oświadczenie francuskich socyali- 
stów kładzie kres wygórowanym nadziejom nie- 
mieckim z tej strony. Ustępstwa ralecone przem 
francuskich socyalistów redukują się do uła- 
twienia przyjęcia (i to nie natychmiastowego) 
Niemeów do Ligi Narodów, do ulg finansowych 
i gospodarczych, w kwestyi terytoryalnej zaś 
do zastosowania plebiscytu do obszarów czysto 
niemieckich. Może tu chodzić chyba tylko o za- 
głębie Saary, w żadnym zaś wypadku nie o 
Górny Śląsk lub nawet Prusy Zachodnie, zie- 
mie czysto polskie lub co najianiej mieszane 
pod względem narodowym. e francuscy so- 
cyaliści umieją skrupulatnie bronie interesów. 
swego kraju, tego dowodem wręcz niesłychane 
żądanie, ażeby koszta wojny rozłożono na 
wszystkie narody należące do Ligi Narodów a 
więc nawet na takie, które nie brały wcale u- 
działu w wojnie. 


Droga do katastrofy. 


Jak to Conrad v. Hoetzendorf wszystko przewi- 
dział. — Stary cesarz a wojna. 
Sławetny austryacki „wódz“, Conrad v. Hoe- 
tzendorff wydał teraz wraz z swym nadwornym. 
publicystą Nowakiem książkę pt.: „Droga do 
katastrofy“, w której dowodzi, iż wszystkie 
sukcesy państw centralnych dadzą się sprowa: 
dzić do genia!nych planów Conrada. Jeśli zaś 
nastąpiły gdzieś klęski, to winę tu ponoszą nie- 
mieccy generałowie, którzy popsuli genialne 
koncepty Conrada. Wobec tego autor przedsta- 
wia Hindenburga jako tępego żołnierza zaś Fal- 
kenberga, jako pospolitego oszusta, który, © 


śmielit się sobie przypisywać sławę przełomy 
pod Gorlicami. 

Rolę cesarza przedstawiają Conrad i Nowak 
jako role człowieka, który świadomie, ziiino 
i bezwzględnie rzucił miliony na śmierć do wal- 
ki o honor swegó domu. Cesarz zapytał tylko 
w Schoenbrunie, jak stoi mobilizacya. „iJosko- 
nale!" — odrzekł Conrad. Spokojnie wówczas 
podrisał stary cesarz wypowiedzenie win., 
| ozonowa A ZO RCA 


Przed odpowiedzią koalicyi 
tila Niemiec. 


Depesze z Paryża donoszą, że w sokotę rano 
najpóźniej Niemcy mają otrzymać odpowiedż 
koalicył na swą kontrpropozycyę pokojową. — 
Wraz z odpowiedzią otrzymają kilkudniowy 

dla powzięcia decyzyi, Część prasy fran: 
cuskiej przypuszcza, że Niemcy nie podpiszą 
traktatu, co potwierdzają konserwatywne i 
tzęść liberalnych dzienników berlińskich. W 
związku z tem donosi agencya Havasa, że Cle- 
menceau, Foch i Vaigand zebrali się na ważną 
naradę w sprawie eweniualunego ponswnogo roz 
poczęcia kroków nieprzyjaciełskich i wspólnego 
pesanięcia się naprzód armii sprzymierzonych. 
* W tej sprawie donosi „Daily Mail“, że z dniem 
30 czerwca(?) odwołano w angielskiej flocie 
wszystkie urlopy. Od tego dnia flota angielska 
będzie poddana naczelnej komendzie sprzymie- 
rzonych. Zarządzenie to stoi w związku z przy- 
gotowaniami wojennemłi przeciw Niemcom na 
wypadek, gdyby nie podpisali traktatu pokojoe 
wego. 


Zjazd niemieckiej socyalnej 
demokracyi. 


(Szajdenaanowców) 
Zjezd rozpoczął się 12 bm. W Weimarze. — 


Sprawozdanie Zarządu złożył Wols, wskazu- | 


jąc na objawy rozkładu w budowie partyi W 
toku debaty Noske, wojenny. minister, uspra: 
wieodliwiał się ze swych surowych zarządzeń: 
nie my pierwsi, lecz Ledebour i Liebknecht po- 
słałi swych ludzi na ulicę. Noske wśród poru- 
szenia na sali dowodzi, że „niezawiśli socygli-- 
éi“ chcą wojsko na swoją stronę przeciągnąć. 

Referat o zadaniach partyi przedstawił Schei- 
deomann, wskazując ma to, że pierwszem zadas 
niem jest budowa demokracył To nie jest ża- 
den soc. demokrata, który chce znieść demo- 
kracyę, a wytworzyć rząd sowietów. Mowca 
wskazuje na konieczność walki z reakcyą, któ- 
ra podnosi głowę. 

O polityce zagranicznej mówił Bernstein, któ- 
ry oświadczył, iż głosowanie soc. demokratów 
za kredytami wojennymi było najczarmiejszym 
dniem w jego życiu i nieszczęściem dla świata. 

Według „D. Allg. Ztę. referat Bernsteina wy: 
wołat kolosalne oburzenie, gdyż referent oświad 
czył, iż dziewięć dziesłątych warunków pokajo- 
wych koałicyi sę sprawiedliwe. Ządano, by pre- 
dzej kończył. Gdy B. przyznał Czechom prawo 
zabrania niemieckich części Czech, rozpoczęła 
się nowa wrzawa. 


— 


Socyaliści polscy w Ameryce 
solidaryzują się z P. P. S. 


Komitet wykonawczy Zwiąku  socyalistów 
polskich w Ameryce z siedzibą w Chicago, wy- 
stosował do Komitetu P. P. S. w Warszawie na 
ręce tow. posła: Daszyńskiego pismo, w którem 
daje wyraz solidamości obu partyi. 


Rekonstrukcya gabinetu? 
ENDĘECY SIEGAJĄ PO WŁADZE. 

Wraz z przybyciem Poznańczyków do Sejmu 
nadeszła chwila upragniona dla endekw — się- 
gnięcia po teki. Eniudecya chce utworzyć swój 
rząd, nareszcie swój.. Jakże dawno już marzy 
enludecya (a raczej jej głodni władzy wodzowie) 
o objęciu steru władzy! Już widzieliśmy w Sej- 
tnie ataki na rząd obecny. . 

Przeszkadza natomiast endecyi stanowisko 
Piastowców w kwestyi rolnej. Kompromis ten 
niełątwy, gdyż endecya mocno stoi przy obszare 
nikach, odrzucając maximum posiadania, upań- 
stwowienie lasów i t. d. Kompromis z piastowca- 
mi jest dla enludecyi rzeczą wielkiej wagi, gdyż 
bez nich większość niepewna. Ale także interes 
abszarniików jest drogi.. Co czynić na bem roz- 
drożu ? | 4 
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„„APRZÓD" 


Korespondent „Czasu“ dziś ostro zabiera się 
do Piastowców za ich niezdecydowaną taktykę. 
Stwierdza zmeszią, że gdyby nie reforma rolna, 
chęń'iie połączyliby się z prawicą w rządzie 
gdyż kandydatów do tek mają uż za wiele, co- 
prawda (dodaje złośliwie. „niezamwsze ukwalifi- 
kowanych"... 

Pisze dalej: 

„Od chwili wejścia Poznańczyków do Sejmu 
sprawa większości sejmowej stała się umów a 
ktualina. Jeżeli się o niej głośno nie mówi, to 
tem intensywniej się myśli. Rysuje się ona przez 
kompromis prawicy z częścią centrum, w pierw- 
szym rzędzie Zjednoczeniem ludowem i nar. 
Związkiem robotniczym. Liczy się też w momen- 
tach decydujących ma głosy klubu konstytucyj- 
nego. Widocznym znakiem zmian byłaby czę" 
ściawa rekonstrukcya gabinetu. Wobec nieobe- 
cności premiera, rozciągnęłaby się ona tylko na, 
nieliczne teki, w każdym razie na portfel spraw 
wewnętrznych, przemysłu ł handlu, robót pu- 
blicznych a może i koleł. Czy prawica zdecyduje 
się nadal podtrzymywać p. Karpińskiego na fo- 
telu. ministra skarbu, nie wiadomo. W każdym 
razie stanowisko jego staje się z dnia na dzień 
trudniejsze. 

A więc częściowa rekonstrukcya? Niedarmio 
„Kur. Powamny* doniósł, iż tekę spraw wewinę- 
trznych otrzymuje hr. Skarbek. 

Zwrócimy na razie uwagę, że większość nasza 
przedstawia się na razie problematycznie.. 
„Płastowcy” na razie stoją przy rolnej reformie; 
u nzrów rozłam w. Zjednoczeniu (Bliźniaki) 

Kto wie, czy wobec braku trwałej większości 
nie będą musieli endecy jeszcze na teki -- po- 


Echa dyskusyi o ekscesach 
krakowskich. 


Z głosów prasy warszawskiej. 

Warszawski „Kuryer Polski“ pisze: 

„Wczoraj po raz pierwszy Sejm zdał egzamin 
dojrzałości w potraktowaniu tego zagadnienia. 
W sprawie zajść w Krakowie zostały zgłoszone 
trzy wnioski nagłe, a mianowicie posłów: Da- 
szyńskiego, Rataja i Thona. 

W przemówieniu swojem poseł Daszyński za- 
jal jedyne shuszne stanowisko, żądał bowiem 
wyjaśnienia całej prawdy, żądał stwierdzenia, 
że cała opinia polska potępia wszelki gwałt, że 
domaga się ukarania winnych i że nie lęka się 
dla honoru i interesu Polski prześwietlenia re- 
flektorem prawdy wszelkich, tak wyzyskiwa- 
mych za granicą ekscesów przeciwżydowskich. 

Mowa ta na rynku międzynarodwym hędzie 
miała miewątpiiwie wielkie znaczenie, Tym- 
bardziej, że nagłość wniosku posła Daszyń- 
skiego Sejm uchwalił jednogłośnie. Tem popar- 
ciem głosu i wywodów leadera polskiego socya- 
lizmu Sejm zadokumentował, że tolerowanie 
jakiejkolwiek krzywdy dalekie jest od intencyi 
polskiego Sejmu. Wniosek posła Rataja również 
przeszedł wszystkiemmi głosami przeciw głosom 
żydowskim. t 

Po rąz pierwszy w dniu wczorajszym debaty 
w sprawie żydowskiej toczyły się bez burzliwych 
protestów i doprowadziły do uchwały rzeczowej 
i niedwuznacmej. 


: > > 6 
„Gdzie ręka żelazna“? 
„Kuryorek“ w obronie obszarników. 

„Kuryerek“, udający od czasu do czasu „przy- 
jaciela“ robotników, zaniepokoił się strejkiem 
służby folwarcznej, tych białych murzynów, aż 
do ostatnich czasów — niazorganizowanych. 

O co chodzi? 

Chodzi o to, że jakiś W. B. (zapew- 
ne obszarnik) zapowiada w „Kur. Warszaw- 
skim“, jak to gdzieś(?) delegat ministerstwa: 
pracy uznał postawione przez czeladź warunki 
za zbyt nizkie i je podwyższył. Rozpacz. Zboła: 
ły „Kuryerek* zaopatruje to niewyraźne ględze- 
nie „Kur. Warsz.“ aż w dwa wykrzykniki. 

Jeszcze gorzej postąpił komisarz błoński, któ: 
ry wydał odezwę, wzywając do zaniechania 
strajku. „Strajk, — pisze komisarz w odezwie 
-- może osłabić zdolność armii; niech hasłem 
będzie: do pracy!“ 

Czegóż' więcej chce obszarnicki „AKuryerek '.-— 
Ale „Kuryerek* jest oburzony. Komisarz —- po- 
wiada — gada „jak proboszcz”. 

Jak że ma gadać? Tylko kryminałem, jesli nie 
kulą — zdaniem „liurycrka”, gdyż woła dono- 
śnie tłustemi czcionkami: 

„Gdzie rząd „gdzie siła, gdzie ręka Łelazna?" 


A a a S e n a a a 


'p. Bratry, by tylko strejk przeciągnąć, a wte” 


Nr. 185 J 
| a 
„Ręki żelaznej” zachciało się „Kuryerkowi „| 
aby ujarzmić niepokornych fornali. T 
I dalej: „Czy jest choć jeden rząd na świecie. 
któryby w ten sposób walczył z anarchią, i to | 
podczas burzy wojennej”. | 
Strajk formali — io „anarchia“ panie dzieju. | 
Tu nie gadać, „jak proboszcz” trzeba tylko a- 
resztować strajkujących albo użyć broni... | 
Tak nie pisze nawet obszarnicki „Czas“. -— || 
Feudałowie nasi znaleźli sobie gorliwych obrań- 
ców w „Kuryerze”. 3 
Nie darmo „Kuryerek* tak „zgrabnic" stresze 
cza rolną debatę sejmową, że z mów zwolenni- 
ków radykalnej reformy nie zostaje nic, zaś o- | 
brońcy obszarników mają mowy wydrukowane | 
metrowemi czcionkami. | 
a a a | 
P, Sapieha podat się do dymisyi. 
„Kuryer Poranny" donosi: . 
Dowiadujemy się, że wybrany niedawno na 
stamawisko prezesa Polskiego Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża, — Paweł ks. Sapieha. podał 
się do dymisyi. Krok ten jest w związku ze spra- 
wą wykrytych nadużyć w gospodarce i admini | 
stracyi Zakładu Zakopiańskiego (dawn. dra | 
Ghramca) należącego do byłego stowarzyszenia 
Tow. Qaetwonego Krzyża w Galicyi, którego 
prezydentem był również ks. P. Sapieha. 
W dniach najbliższych oczekiwane jest ogło- | 
szenie rezultatów dochodzeń rządowej komisyd | 
nawizyjnej, która przeprowadziła nau miejscu 
w Zakopanem szczegółowe badanie tej smutnej 
sprawy. 


| 
| 


| 
| 
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Strajk w fab j 
ajk w fabryce wagonów 
w Sanoku. 

Dnia 6 biu. wybuchł strejk w fabryce wago | 
nów w Samoku, ponieważ dyrektor iabryki p. | 
Chudoba tylko częściowo uwzględnił żądania | 
robotników. We środę 11 bm. przez cai; dzień | 
toczyły się układy z p. Chudobą przy współu- | 
dziale mężów zaufania i sekrelmaza Związku | 
Metalowców, lecz nie doprowadziły do żadnego | 
rezultatu, gdyż dyrektor fabryki z poprzedni 
zajętego stanowiska nie ustąpił. 

Do strejku wystąpili robotnicy jedymie z vo( T 
wodu nizkich zawobkówybo jeżeli zarobek robo 
tnika, obarczonego rodziną, wynosi od 10 do 18 
kor dziemnie, to przecież każdy mozumie, iż nie 
jest on w możności wyżyć z rodziną przy obe 
onie szałejącej drożyźnie. Wystarczy przytoczyć 
ceny na artykuły użytku codziennego: 1 kg ` 
chleba kosztuja 18 kor. , mięso wołowe 16 kor $ 
wieprzowe 28 kor., słonina 44 kor.. cielęcina 1% 
kor. mleko 4 kor. za litr, węgle 1 oetn. meti- 
36 kor., para trzewików 450 kor. koszula fe 
kor. i t. d. 

Robotnicy w7aiszczeni wipełmie, obdarci i gł” | 
dni pomimo gróźb wstrzymamia im aprowizacyi f 
uchwalili na zgromadzemiu w dniu 12 bm. nie 
wrócić do pracy tak długo, aż ich żądania 20 
staną w zupełności uwzględnione. Robotnicy 
znadezli środki na to, ze sobie zapewnili apro“ 
wizacyę, a więc znajdą także sposoby ma pe 
wnych pamków, którzy starają się szkodzić in 
na każdym kroku. Część robotników poszła ju” 
do innych robót, gdzie zarobią o wiele więcel: 
aniżeli w jedymej polskiej fabryce wagonów 
który naprawdęsmożne. nazwać pierwszą polską 
garbarnią skór ludzkich. 

Roszta robotników  zostamic w najbliższych 
dniach pomieszczoną przy innych robotach, 8 
wówczas przekonamy się, jak na tem wyjdzie 
p. dyrektor Chudoba, który słucha podszeptów 


dy robotnicy muszą ustąpić. Grubo się paf 
myli, p. Bratro, iż pan złamie solidarność ro 
botników, gdyż ci zdecydowani są na wszyst 
ko. Jednakże ostrzegamy pana przed tego ró* 
dzaju niecną robotą, albowiem. to się może smu 
tno dla pana kierownika skończyć. Robotnicj 
w obecnych czasach nie znają żartów i niejć 
den intruz znalazł się za bramą fabryczną. 
Ostrzegamy wszystkie katłegorye robotników 
aby na wypadek, gdyby ich werbowano do pre” 
cy w fabryce sanockiej, przenędziii na cztery 
wiatry agentów dyrekcyjnych. | 
TOWARZYSZÓW I TOWARZYSZKI opłacajś” 
cych podatek partyjny poza organizacyami 28% 
wodowemi i dzielnicowemi wzywamy, aby zg? 
szali sie do rejestracyi spisu w czasie od 1 
czerwca do 21 czerwca 1919 w dnie powszedmi 
od godziny 6 do 8 wieczór, zaś w niedzielę od | 
10 do 12 w południe w Sekretaryacie Rady RO | 
botmiczej, Zwraca sią uwagę, że niezgiaszająć” | 
się stracą prawa członków z dniem 21 czerw 
1919. Sekretaryat Rady Robotniczej: u. 


| 
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„NAPRZÓD* 


Tryumf socyalizmu polskiego 
w Galicyi wschodniej. 


Endeckie oszczerstwa. — Niebywałę kalumnie. — Kara śmierci dla Mora- 


czewskiego! — Gdy Moraczewski ukazał sig w Stryju... — „Kuryerek* 
także dorzuca swoje oszczercze trzy grosze. — Klapa endecyi. 


Z zapałem. godnym lepszej sprawy, zaś zm 
wprawg zawodowych oszczerców zabrała się on- 
decya już w okresie panowania Ukraińcówt!), 
gdy przecież chodziło o solidarność wszystkich 
Polaków, do rozpuszczania oszczerczych poło- 
sek e socyalistach polsk. Gdy zaś Ukraińcy się 
cofnęli, oszczercza robota zawrzała jeszcze Sil- 
niej. Skwapliwie korzystał endecy z odcięcia 
wach. Galicyi oraz z faktu, że miejscowi tt. nie 
zawsze mogli odeprzeć oszczerstwa; gdyż nie 
byti jeszcze poinformowani. 

Zwłaszcza Moraczewski w Stryju stał się ce 
Jem zatrutych pocisków. Tu w Krakowie nawet, 
na supałtach osławionego „Kuryerka'* widzieli- 
śmy odbicie tych oszczerstw. Czytaliśmy w Ku- 
ryerku', że mieszkańcy Stryja nienawidzą Mo- 
raczewskiego i wiedzieć już o mim nie chcą... 

Ażeby dać przykład tych oszezerstw. przyto- 
czę kilka ustępów z pisma zamieszczonego przez 
adw. Neumana, świeżo upieconego Polaka. 


Tytuł: 

„Akt oskarżenia Jędrzeja Moraczewskiego 
o zbrodnię zdrady narodn połskiego"g 

1. Utworzył wraz z Daszyńskimi na wskróś bol- 
szewicki rzad w Lublinie. 

2. Jako prezydent ministrów ogłosił neutral- 
ność Polski. 

3. Zakazał tworzenia armii polsziej i rozpuścił 
legiony. , 

4, Postawił w Sejmie wnmłosok na odstapienie 
hajdamakom całej wschodniej Galicył. 

5. Utrzymywał stosunki z Somenem 
Elom. ! 

6. Na wiecu pań w Krakowie deklarował się 
jako bołszewik. 

„Za te zbrodnie powinien stanąć przed trybuna- 
łem narodu, a kara śmierci jest za mała. 
Można pęknąć ze śmiechu, czytając ten stek 

kłamstw i oszczerstw, ale w myśl zasady: „eel 

uświęca środki”, posługiwała się cała partya en- 
decka tego rodzaju argumentami, chcąc za je- 
dmym zamachem zabić moralnie a może , siana- 
tymowaiwszy jakiego młodwieńca, także fizycz- 

nie, posła Moraczewskiego a z nim razem i 30- 

cyallizm w Stryju... 

Pierwszy cios oszezercom zadał tow. Hau- 
smar podczas swego pobytu w Stryju Lecz oto 
we wtorek zjawił się sam tow. Moraczewski... 

Sala „Sokola“ nabita. Galgfye przepeinione. 
Okna. literalnie wypełnione głowami ludzkiemi. 
Seena i kulisy tak przepełnione, że ruszyć się 
trudno. Co najmniej 2000 obecnych. Straż po- 
rządkowa nie wpuszcza dzieci i studentów. Na 
sali ani jednego Rusina, ani jednego Żyda. Sa- 
mi Polacy. Bodaj wszyscy dorośli, jacy są w 
mieście. Przewodniczą tow. Sucharski, Wilkosz 
i Babczyński, sekrotarzuje tow. Schefer. 

Mowa posła J. Moraczewskiego. 

O czwartej zabiera głos poseł Moraczewski, 
szkicuje swoją podziemną robotę nad rozbiciem 
Anstryl, trwającą półtora roku, 3 podjęta po 
wywiezieniu komendanta Piłsudskiego do Ma- 
gdeburga. Przedstawia dzieje wypędzenia gza- 


Niebe 


Wity- 


zpieczeństwa 


borców z Galicyi i Królestwa. Rzuca obraz we- 
wnętrznych stosunków Polski przed i po wypę- 
dzeniu: Niemców i Austryaków. Powstanie i dzie 
je ludowego rządu w Lublinie. Ogłoszenie re- 
publiki, Wyrzucenie Niemców z Warszawy. Po- 
wrót Pilsudskiego do Warszawy 12 listopada. 
Objęcie 18 listopada rządów przez Mowaczew» 
skiego. Myśl przewodnią nowego gabinetu. Or: 
dynacyg wyborczą i przygotowvamie zwołania 
sejmu. Ustawę o 8-godzinnym dniu roboczym. 

Walkę z lichwą i paskarstwem. Dekret o achro- 
nie lokatorów, o kasach chorych, o szkolnictwie 
Akcyę dla bezrobotnych, polepszenie bytu ro- 
hotników i umzędników państwowych. 

Kończe swoje sprawozdanie, słuchane z nies 
słychanem napięciem przez 2 i pół godzin, wska 
zaniem linii rozwojowej jaką Polska obecnie iść 
musi. 

"Przywileje kapitału muszą runąć, a na ich 
miejsce nastaje ustrój, w której noła przodow- 
nieza przypada pracy. I Polska musi wejść na 
tę drogę, musi pokonać opór obskuraniów re- 
akcyj, którzy u nas nazywają się narodowymi 
demokratami lub klerykałami. Ale oni bronią 
się w okopach św. Trójcy. Mie mogąc wierzyć 
„— ani zabić idei bija w noszczególnych ludzi, 
jej reprezentantów. Ataki pozornie walą na ino- 
ją osobę, w rzeczywistości wymierzone są prze: 
ciw polskiemu socyalizmowi. W tyeh wielkich 
czasach, które przeżywamy, musi kłaga robo- 
tnicza skupiać się tak silnie i świadomie pod 
sztandarem P. P. S. jak nigdy dotąd. Do pracy! 
Musimy umocnić Rzeczpospolitą polską, a ume 
crié ja może tylko socyalizm. 

Burza niemilknących oklasków była odpo- 

«iedzią zebranych. Ks. Kaczorowski, adw. ax 


żne wrażenie, które mowa posła. Moraczewskie- 
go wywołała. We właściwy mu, jasny sposób, 
puzytaczając niezbite iakta, odpowiedział im 
poset. Cztery godziny trwało zgromadzenie. — 
Tow. Schefer odczytał rezolucyę. Na to wszczęli 
obecni endacy halas, starająę się nie dopuścić 
do uchwałenia wotum zaufania zwięzkowi po- 
słów socygłistycznych — a w szezególności po 
słowi Moraczewskiemu. Nie nie pomegło. 

Na chwilę zapanował nad hałasem tow. Sue 
charski. „Kto jest za rezolucyą, niech podniesie 
rękę do góry“. Las rąk podniósi się do góry, 
cztery piąte zgromadzenia. MHałasujący eniecy 
zaczęli opuszczać salę. Fowarzysze z sall wpa- 
ali na trybunę i podnieśli w górę tow. iora- 
cewskiego. I zabrzmiał na sali „Czerwony = 'an- 
dar', tłumiąc krzyki śpiesznie uchodzących en» 
deków, którym nasi towarzysze delikatnie toro- 
wali drogę. Tłum wyszedł z0 sali. Rzucono myśl: 


się pochód i wśród dźwięków potężnie roz- 
brzmiewających pieśni robotniczych i narado- 
wych ruszył głównemi ulicami do Rynku i wró: 
cił ulicą 3 Maja przez Kolejówkę przed dworzec 


mowie tow. Sucharskiego i Moraczewskiego za- 
kończył się pochód przed godziną dziesiątą wie- 
| Czorem. 


nm 


Rad Robotniczych. 


Kautsky o Radach. — Ich znaczenie. — Czy poddawać się nastrojom 


Niebezpieczeństwa dla sprawy socyalizmu. 


Kwestya Rad robotniczych, roli wielkich beze 
partyjnych rad delegatów robotniczych. jest c- 
gromnie żywo dyskutowana w socyalistycznej 
literaturze zachodu. Wychodzi w języku nie- 
mieckim nawet specyalne pismo „Arbeiterrat”, 
omawiające rolę Rad w obecnej wielkiej chwi- 
li dziejowej. ! 

Przedstawimy tu czytelnikowi poglądy sia- 
wmego starego marksisty Kantskiego, wyłusz 
czone przezeń w piśmie „niezależnych“ niem. 
secyalistów „Der Sozialist". Kautsky prow ł 
tam polemikę z Daumingiem, który mu zarzu- 
cał, że „nie ma śladu zrozumienia dla p3 > 
ckozy mas w danym okresie rewolucyjn: : 

„Niegdyś — odpowiada Kautsky — Marks i 
Engels. byli dumni z teoretycznego zmysłu nisa 
mieckiego proletaryatu, z jego pragnienia wis- 


dzy, z jego szacunku wobec nauki. Dziś zaś wa- 
sem się propaguje dumę unienctwa, wyższość 
ciemnego instynktu nad jasnem poznaniem 
naukowem"“. Dalej Kautsky wywodzi: 
Zrozamieć powinniśmy się starać każde zja- 
wisko dziejowe i obecne. Ale ezy zrozumieć — 
to znaczy zaakceptować, zgodzić się na, nie? 
Rozumiemy te przyczyny, które spowodował 
odegranię wielkiej roli przez rady rob. w Rosyi. 
Ale nie móżemy zgedzić się z tymi, którzy jak 
belszewiecy w Raduch widzą magiczny środek, 
kamień madrości, który zovewqia robotnikom 
władzę polityczną i zabezpiecza przeprowadzi- 


cznego. Według naszego zdania, rady w pzw- 
nych wypadkach tam gdzie zwiąrsi zawodowe 
nie wyśłarczają mogą wiele zdziałać dia prale: 
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ryzm rozsirzygającym czynnikiem, w społeczeńa 
| 
| 
| 


kaleta próbowali interpelacyami osłabić patę: | 


| stworzyć tylko męczenników socyalizmu, któ- 
i 


Pochód do miasta. W jednej chwili sformował | 


kolejowy.Tu'po krótkiej ale pełnej zapału prze- | 


| zwrócone z powrotem. Slacyg, 


nie natychmiastowe w życie ustroju socyalisty- | 


taryatu w obrębie demokracył. Natomiast mw 
szą spowodować klęskę secyalizmu, jeśli zechcą 
proklamować swą wszechwładzę, pozbawienie 
praw wszystkich usyniętych z nich żywiołów, 
oraz wozsadzenie demokracyi. Wówczas rady 
mogą się utrzymać tylko siłą fizyczną, tylko 
stałą wojną domową, która uczyni niemożliwą 
wszelką twónczą pracę socyalistyczną; muszą 
się oprzeć na sile zbrojnej, która kolejno wywo- 
łuje podobną siłę na drugim biegunie społe- 
czeństwa i w ten sposób czyni znowu milita- 


stwie. 

Jakkolwiek czytelnik zapatruje się na tą ar- 
gumentacyę — powiada Kautsky — w każdym: 
razie odwołanie się do psyche, do nastroju mas 
rozstrzygać nie może! Wszak widzieliśmy, jak 
»masy“ w początkach wojny szalały ze szowie 
nizmu! Jak nastroje mas powodują pogromy 
lub np. mordowanie lekarzy w czasie cpidemii 
cholery w Rosyi., 

Przed wojną w Niemczech przypuszczaliśmy, 
że proletaryat stoczy swe walki pod przewodem 
najbardziej wyrobionej i zorganizowanej swej 
części. Wojna jednak zmniejszyła wpływ wyro- 
bienych i zorganizowanych elementów w pros 
letaryacie, Pewne, że uświadomienie politycz- 
ne świeżo pozyskanych mas z czasem przynie- 
sie obfite owoce, tak samo jak uświadomienie 
kobiet. Ale dziś ten napływ nowych żywiołów 
powoduje wielkie trudności, gdyż pociąga za so- 
bą przesurjęcie się punktu ciężkości w ruchu 
proletaryackim ku jego zacofanym elementom, 

Wynika to np. z dziwnej bolszewickiej polis 
tyki, bojącej się niebolszewickiej prasy. Jeśli 
przed wojną potrafiliśmy usunąć wpływ burżu- 
azyjnej prasy na znaczne masy proletaryackie, 
to teraz, dochodząc do władzy, mamy się bać 
krytyki? 4 

Napływ zacofanych żywiołów jest bardzo po- 
żądany. Ale musimy wywołać w nich pragnie- 
nie wiedzy, musimy wzbudzić w nich szacunek 
wobec wiedzy oraz zmysł teoretyczny! Tymczas 
| sem postępujemy odwrotnie, jeśli się odw 'łuje- 
| my do nastroju mas, jako instancyi rozstrzyga 
jącej w rozwiązywaniu zagadnień. W ten spo- 
sób zamiast szacunku wobec wiedzy tworzymy. 
tylko pychę vienctwa, które sądzi, iż nie wies 
dząc niczego i niczego się nie ucząc może spo- 
glądać z góry na pracę umysłową. 

W ten sposób następuje detradacya duchowa 
(obniżenie) proletaryatu, i biada socyalizmowi 
i Rewolucyi, jeśli Rady staną się środkiem, przy 
pomocy którego uiewyszkalone części proleta- 
ryatu uzyskają górę nad częścią wyszkoloną I 
zorganizowaną! 

zest lo niekczpieczeństwo gorsze, niź Noske, 
1 ilitarny dyktator Niemiec. Bo Noske może 


rzy wywołają powszechne współczucie uciśnło: 
nych, zaś wszechmec analfakełów i ich pochlsh= 
ców mogłahy sprowadzić taki stan rzeczy, któ- 
ry Socyalizm w najwyższym stopnia skompro- 
mituje i na długi czas zupelnie sparaliżuje jege 
| siłę atrakcyjną, propayandystyczną 
| = icz za - - 
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' Z miepodieglej Kerfancyi. 
| ROBOTNIK“ JEST NIĘDOZWOLONA GAZE- 
| TA W POZNAŃSKIEM! 

„Robotnik donosi: 

Leżą, przed nami ttzy egzemplarze „Robotni: 
ka“, z których dwa zostały swego czasu wy- 
| slane pazez administracyę ża pośrednictwem 


zaś w okolicę Poznania. 
Wszystkie ła trzy egzemplarze zasłały nam 


| poczty Rżzeczypospolitj Polskiej do Danii, jeden 


i zaś pocztową, 
która egzemplarzy tych nie przepuściia dalej, 


| 
| 
| jest —- Poznan. Nic koniec jednak na tem. Na 
| semej opasce w urzędzie pocztowym NRzeczypo- 
mas? — Zacofane żywioły na pierwszym planie. — Duchowa degradacya. ; spolitej poznańskiej porobiono „uwagi“, które 

: ! w dJostateczņy sposól charakteryzują zarówno 


! kulturę, jak i poczuci? prawne korfantowych 
| pachołków. 
Oto np uwagi: (Egz. wysłany do Danis) a! 


napis ra opaste: — „Z powrołem., takie iajdac 
kie gazety niedozwolone... Zck (zurueck) w'ar- 
Szawaą', b) rapis na egzemplarzu — ,, szkalu- 
jecie ludzi, którzy pracują na niwie polskiej, 
ludzi prawych Polaków. Precz z wami. Wy bol- 
szawiki, zdrazcy Ojczyzny! 


Z powyższego wynika, ze poczta poznańska 
posiada rozlegie, nader rozległe kompetencje. 


Do kompetencyli jej należy bowiem mietylko 
przesyłanie paczek, listow, gazet, cenzurowanie, 
ała również orzekanie, czy „Robotnik“ ma isć 
Me Manii, czy też nie. 

Ciekawe, czy tak roziegłe kompełencye wiago- 
me są ministrowi peozły, telegrafa z telefonu. p. 
Fukerłowi Linde, oraz p. filniswowi spraw wo 


«nętrznych Wojciechowskiemu. «Ciekawe, czy 
Rząd polski będzie nadal pozwalał na to, żeby | 
ustaąwarni i przepisami Republiki Polskiej po- 
miatano? 


inteligencya urzędniczą ginie z nędzy, 


(Koresp. „Naprzodu”), 
Tarnów, li czerwca. 
NE SE wprost nędza materyalna agólłu 
nrzędników palic., na którą nieczułyrmi okazały 
się dotąd decydujące czynniki, jak Rząd i Sejm, 
wywoluje akcyę samocohrony proletaryackich 
tzęsz urzędniczych i jeżeli te najskrnomniejsze 
ich postulaty będą dalej lekceważone, państwo 
może wkrótce niedz i zgnb- 


niegczekiwanym i 
nym wstrześnianiom. Już dziś przeszło trzecia 
część urzędników najteższych, którzy mają mało- 
dość i siły, porzuciła swoje zawody i przeniosia 
się na inne lepiej płatne posady, cala zaś reszta 
urzędników, obarczena troską o byt, mimo naj- 
lepszych checi, nie może należycie spełnić 
swych obowiązków, nie może mieć zapału dla 
swej pracy. Czas ostatni, by państwo zrozumia” 
io swój własny interes i natychmiastową pomo- 
cą materyalną zapobiegło ostatecznej dezercyi 
astatnich szeregów urzędników; czas ostatni, 
by nie dopuściło do fermentu, jaki fa nędza 
spontanicznie wywołuje w coraz szerszych ko- 
łach i do anarchii, która grozi zatamowaniem 
wszelkiej pracy i produktywności tef najpierw: 
szej maszyny państwowej. Urzędnicy. jako słu- 
dzy państwowi, pragną. lojalnie należnego ira od 
państwa zabezpieczenia tego minimum  egzy- 
stencyi, do jakiego ma prawo każdy człowiek, 
o najniższej nawet kulturze. Państwo jednak 
zapomniało o tym pierwszym swym obowiązku, 
Alatego dziwić się nie może, że urzędnicy dalej 
tego lekceważenia swych najskromniejszych Żą- 
dań znosić nis mogą i że objawia się u nich o: 
zólna dążność do silnej i selidarnej oryzanizacył, 
kłóraby środkami najradykalniejszemi wywal- 
fzyła sobie znośne warunki bytu, że tu it ów- 
dzie już coraz głośniej padają słowa protestu, 
że już pog zeghiie słychać groźny poruruk nie- 
zadwolenia. Są to symptomy dla państwa bar: 
dzo uiebezpieczze. 

Świeżo otrzymaliśmy cały szereg zawiado- 
mień n rowstających orqanixacyach urzędni- 
szych i a Hcznych zgromadzeniach, ua których 
sapadly rezolncye wstrzymania się od pracy, 
jeżeli rząd jeszcze w czerwcu b. r. nie postano- 
wi poprawy ich bytu. Ostatnio w Tarnowie od: 
byin się bardzo liczne zgromadzenie nauczycieli 
szkół średnich, na którem pod adresem Rządu i 
Sejmu padły ostre słowa. upomnienia, tudzież 
na zgromadzeniu Rady inteligenckiej domaga: 
no silę od Rządu natychmiastowego zrównania 
plac urzedników palic. z pohrrami uzzędzików 
h Kongresówki. W duchu tych rezelucyi brze- 
słano telegramy do p. Min. Wojciechowskiego i 
do posłów dra. Marka i dra Bardlu. Nie ulega 
wątpliwości, że za Tarnowem pójdą. solidarnie 
inne miasta i że opinia publiczna osw iadczy się 
pa stronie skrzywdzonych. Zapytóć się godzi, 
czy Rząd obecny weźmie odpowiedzialność za 
dalsze konsekwencye wynikle 7 zaniedbania 
prymitywnych obowiązków czuwania i dbałości 
o ten PR dotąd aparal państwowy. 


Seji w pattwah kdigjyn. 


Pisma niemieckie od pewneho czasu pelne sę 
wiadomości o olbrzymim ruchu strajkowym 
we Francyi, jako proteście przeciw warunkow 
pokojowym, dla Niemiec trudno ocenić, co jest 
prawdą w tych doniesieniach wobec braku so: 
cyalistycznych pism francuskich. Pisma iran- 
ruskie burżuazyjne donoszą o tych strajkach, 
ale mówią a nich, jako o walce klasowej. I gdy 
ostatnie doniesienia niemieckie mówią o wzva- 
stającym ruchu strajkowym, fraucuskie dzien- 


niki twierdzą przeciwnie, że jesi nadzieja za: 
łagodzenia. sporu. 
Przeciąganie konfercncyi pokojowej Huma- 


czą również Niemcy ruchem *"irajkowym w An- 


RM E PORZE ZE Z R R 


ciągających się od paru miesięcy układów. Żą- | 
| dają oni płacy minimalnej 450 fr. miesięcznie, 


glii, Belgii, Francyi, Włoszewh. ale znowu są lo , 


wiadomości tylko niernieckie. Jeśli je przyjęć 
za pewne, bylibyśmy świadkami potężnego ru- 
chu strajkowego o politycznym charakterze, 
zwracającego się przeciw (fraklalowi pokojoć 
wemu Wiadomości te nalnży brać ostrożnie, bo 
czerpiemy je z pism niemieckich. Niedawno np. 
niemieckie dzienniki doniosiy e nrchwale tobo- 
tników belgijskich, dumagająceci się, by nie 
kazytwdzono Niemiec ua korzyść Polski(!) Przy- 
kład wystarczający, hy obudzić nieufność do 
tych niemieckich źródeł Wiedeńskie dzienniki, 


powołując się na niemieckie dzienniki w Szwaj- 
czrvi. riównie „Zürcher Post  donoszę o Mago: 
MSN use go i ajka i so W A a Totet 


„NAPRZOD” 


gającym jednak nie tak spokojnie, jak we Fran 
cyi. Strajkują (według wiedeńskiej „Zeit“) ro- 
botnicy rolni w Pawii, zakłady stalowę w Rzy+z 
mie, w Salerno trwa strajk powszechny, w Nes 
apolu pracownicy handlowi, w Nowanze tkacze 
itd. A więc znowu byłby to raczej strajk na tle 
ekonomięznem, bo spis strajkujących wyraźnie 
na to wskazuje. W prowincyi Biella panuje po- 
wszechny strajk, w wielu miejscowościach przy 
szło do starć z wojskiem, w Vallerrnoso znisz- 
czono fabryki, przewody telegraficzne -itd. 

Ruch we francyi według dostępnych nam źró 
deł przedstawia się jako ekonomiczny. 

Strajk w Paryżu. nosi charakter ekonomiczny. 
Między Związkienr robotników metalowych a 
przemysłowcami stanęła umowa w sprawie 
wprowadzenia ośtiogodziaego dnia pracy. U= 
mowa ta przywidywała znaczne zresztą od- 
stępstwo od zasady. W ostatniej chwili peny- 
słowcy złamali podpisaną umowę, gdyż odrnóz 
wil podniesieniu płacy akordowej o 25% 

Pracownicy kolei podziemnej zastrajkowali, 
chege przymusić dyrekcyę do zakończenia prze- 


po osiągnięcia 50 łat, płatnych trzy” 
dodatków na ubranie 


emerytury 
tygodniowychi urlopów, 
dla służby drogowej. 
btnajk w rafineryach cukru nosi również cha- 
rakter okonomiczny i trwa już od 9-go maja. 


Malarze budowlani strajkują, żądając W fr. 
dziennie i $ godzin pracy. 

Kongres Związku zawodowego górników w 
Marsylii postanowił ogłosić strajk generalny na 


kopalniach, o ile do 12 czerwca parlament nie 
uchwadłi dla kopajlu 8 godzin pracy, bez żadnych 
wyjątków, licząc w to zjazd. wypazd i odpoczy- 
nek. Częśśćc jednak związków lokalnych *on- 
gresu nie obesłału, a należący do nich z: 
rozpoczęli natychmiast strajk. Z początku po: 
rzuciło pracę 18.000, a teraz liczba strajkujących 
wzrosła do 50.000. 

Przykłady wskazują salwę na 
chu strajkowego 


hat Angie dba o miotania da ludu 


Anglia jest jednym z nielicznych krajów, który 
od dwudziestu lal dąży niezmordowanie do uls- 
pszenia warunków mieszkaniowych. W roku 1690 
wydano „ustawę mieszkaniową dla klas pracują- 
cych“, dzięki której miasta i przedmieścia Londy- 
uu, Birminghamu, Liverpoolu, Glasgowa 1 t. d. za- 
brały się do syslematyczuego rozhudowywania do- 
mostw ludowych. 

Mimo wszystkich tych poczynań prywatnej i spo- 
Jecznej natury. przed wojną wybuchł w Anglii 
ostry kryzys mieszkaniowy. Wzrost budowy do- 
mów nie szedł w' parze z wzrostem liczby mie- 
szkańców. 

By zapobiedz złu wydano „uslawę o planowa- 
niu miast” w r. 1909, upoważniającą administra- 
cye lokalne do wyusygnowania funduszów na u- 
rządzenie miast, ua kupno gruntów i budawę dlo” 
mów. W roku 1914 wydano drugą ustuwę ha wzór 
usławy z r. 1009 t, |. domów dla pracujących. 
Wojna przeszkodziła jej. i 

Doia 18 marea 1918 r. Hayes Vister, sekrelatz 
słanu do spraw wewngelrsayeh, jeden z filarów 
konserwatystów, ogłosił bankructwo inmicyatywy 
prywatnej i niezbędnuść iuterwencyi rządu, od 
którego żądał wyasygnowania na początku 4 nii- 
liardów. Kowiiely zajęte wprowadzeniem w ży- 
cie wspownianych ustaw o budowie Mmieszkeń ro- 
botniczych i planowaniu miast zostały zreorga- 
nizowane, wzinorriono inspektoraty w okręgach 
o gęstszej ludności, zapewniono wydatną pomoc 


x y 


«a 
Sharakter ru- 


| 


| 
| 
| 
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rzyć w Galicvi silne związki zawodowe, które 
siecią organizacyjną. objęły kraj od Białej do 
Czerniowiec. Wojna udaremniła dalszą akcvę. 

Z chwilą, przerwania połączenia z Wiednien 
wobec niemożności oparcia się o Warszawę, 
oprzeć się musieliśmy na własnych siłach. two- 
tząc miejscowe Komisve zawodowe, które pod- 
jęły pracę organizacyjną; tworzono oddzielne 
grupy i grupki. Dziś przystąpić musimy do uje- 
dnostajnienia ruchu zawodowego. Praca musi 
iść w kierunku sk: upienig w organizacyi wszyst» 
kich robotników danego zawodu, oraz podnie- 
sienia małteryaluego i moralnego naszych sto- 
warzyszeń. 

Tow. Wawreczka złożył sprawozdanie z prac 
sckretaryatu Śląska. Stwierdza, że mimo uci- 
sku militarnego i prześladowajria te stromy 
władz zaborczych, organizacje znacznie rozsze- 
rzono. 

Następnie przew. tow. Teller poświęcił gorące 
wspomnienic pamięci górników, którzy ponie- 
di śmierć w czasie ostatniej katastrofy kopal- 
niunej na. Słąsku. 

Po złożeniu sprawoadania kasowego przez 
tow. Żuławskiego zabrał głos tow. Lizak Sląsk; 
omawiające sprawę bezrobocia, zniesienia ksią- 
żki robotniczej i bezpłatnych urlopów dla. robo- 
tników. Mówca zglasza rezolucyę, protestującą 
przeciwko projektowi reakcyi sejmowej, zmie- 
rzającej do ograniczenia wolności zebrań, Stos 
warzyszeń. Rezolucya wzywa posłów  socyali- 
stycznych do podjęcia energicznej wałki prze- 
ciwk$ zakusom rodzimej reakcyj na prawa kla- 
sy robotu. Fiezolucyę uchwalono. 

Następnie tow. Żuławzki wygłosił obszerny ves 
ferat do 4 punktu porządku dzieńnego w „spra- 
wie ujednostajnienia lvpu organizacył i zje- 
dneczenia ich na całym obszarze Polski. Mowca 
przedłożył następującą rezolucyę: 

Koniereitcya wyraża przekonanie, ze skutecz= 
ng walkę o ekonomiczne i kulturalne podnie- 
sienio i wyzwołenie klasy robotniczej przepro 
wadzie mogy tylko Związki zawodowe stojąca 
va stanowisku bezwzględnej walki klasowej. 

W walce tej Organizacya zawodowa nie moze , 
rożniczkowuć się j dzielić pa órobne grupy pro- 
wincyonalue tub partyjne. lecz musi objąć 
wszystkich robotników danej galęzi przemysłu 
w państwie, bez względu na ich narndowość, 
wyznanie į przynależność partyjną. 

[W lej myśli Konterencya wzywa wszystkie 
Orgatnizacyc zawodowe byłego zaboru austrya- 
ckiego? do natychmiastowego przystąpienia do 
już ukonstytnowanych Związków, względnie te 
ich ukonstytuowania. 

Równocześnie konfereucya wzywa homisyę 
zawodowa do rozpoczęcia kroków w kierunku 
zcemtiralirowania ruchu zawodowsgo w cenłem 
państwie i de wyhucowania lednolltych pań- 

stwewych wiszaów czntralnych) 

ehwalono. 

Punkt 5 sł sprawie „Eadounia organizacyj za: 
wodowsj w chwili ohernaj" referował tow. Lizak 
Fryvsztat, Uchwalono rezolucyę: przedłożoną 
przez releronln: (w skróceniu) 

Wojna wyniszczyła siły ludzkie. wyczerpała 
surowce i narzędzia pracy. MHitarrzm potrafił 
przez powion czas zata mos wać walkę klasową. 
nie potrafił jednak zniszczyć ruchu robotmicze- 
zo, który skomcentrnwał się najsilniej w Zswię” 
zbach zawodowych. 

Klasa pracująca musi użyć wszelkich srodkow 


i calej enczgii, aby nie dać some wydrzeć zdo- 
 bytych padcząs wojny praw i musi przygotować 


władzom lokalnym w ich dążeniach do połepsze- | 


nia mieszkań ludowych. 


-< 


Udnośne projekty w drugiem czylaniu przyjęte ; 
| krajowa oświadczd, że robotnicy zorganizowani 


zostały w lzbie gmin w końcu lutego r. b. W dy- 
skusyi szczegółowej poseł Addison zawiadomił o 
zamiarach rządu wybudowania w r. b. 100 tysię. 
cy domów, w r. 1920 200 tys. zaś w r. 1921 
500 tys. Państwo pokryje ewentualny niedo- 
hór roczny pożyczką nie przekraczającą dwóch 
trzecich dochodu wlozouego kapitału. Wydatek 
roczny przewidziany jesl w wysokości 170 mik 
franków, kapitał zakładowy wynosi 4 miliardy. 

A możeby łuk nasz Sejm w tym względzie ze- 
eheiaf USR w ślę, demokracyi Zachod? 


Zjazd polskich Związków 
zawodowych Galicyi i Slaska. 


(Liyg dalszy). 
Sprawozdanie z działalności Sekretaryatu 
tow poseł Kułowekł, Tieferent podniósł, że mi- 
mo trudności, wynikających z gospodarczegu 
Ko a lab raf. Ude Elo enaa "zain aa 


wydźwiagnięcie noweqo 


jak najenetgiczniejszej walki o lepsze 
Dażyć musi by osięgniyte pra- 
móc; osiągnąć w drodze naj: 
ustreju kapiłalistycznego I 
usiraju  seryalistycz- 


się o 
"YTY hytu. 
wa rozszerzyć, by 
szybszej obalenie 


nego. 
Po rozwazżeniu tych okoliczwsci koniferencya 


w związkach zawodowych kronić się bedą pered 
wszelkiemwi próbami odebrania zdobytych wa- 
runków pracy i płacy i dążyć będa do polep- 
szenia  pobrawy swojej cgzystchcyi. 


Zważywszy, że klasa robotnicza tylką w wal- 
se z kapitalizmem może stworzyć sobie Rko 
rzystpo warunki bytu, tążyć musimy do przy- 
wotowanin robotników do tej walki. W iym ce- 
lu konieczne jesi zory4anizowanie wazystkich 


 razatników w urzemyśle i ma roli pracujacych, 


ziożył © 


stwarzećie nateżyn wa Gruucie walki klasowoj 


| uparte Zwiazki zawodowo. 
Ronferaonreya zważa, 20 jednym z najpilniej: 
s eh n zZmiazków zawodowych w dobia 
cheghet niuia wspoldziałanię we wszelkach 
akcyach sdążających do sneyalizaryi wielkich 
zakłodie przemysłowych, wielkiej własności 
rejnci i leśnej, wzglęgzie do samodzielnego 


kiere weis bya pepduiera atnm yslowg, Tean jak 


A ie JOB pu" i OJ 200) fnhrycznych.- 


Nr. | 135 
w których robotnicy i urzędnicy będą reprezen- 
towani, jak przedsiębiorcy — właściciele, bios 


rac bezpośredni udział w kontroli i uregulowa-., 
stosunków , 


niu, oraz oxrganizacyi produkcyl, 
pracy i płacy, biorąc równocześnie udział w ży- 
skach. Dążyć musimy do zaprowadzenia Izb 
pracy, złożonych wyłącznie z pracowników, 
przedstawicieli oddzielnych zawodów, które o- 
bejmą stopniowo całe państwo i będą jedyną 
instancyą w sprawach ustawodawstwa robotni- 
czego i śocyalizacyi produkcyi. 
ŚCiąg con ma 


£ teatru Powszechnego. 


„CÓRKA PANI ANGOT" opera komiczna Ka- 
re la Lecocque'a. 

Czwartkowa premiera w „Teatrze powszech- 
nym“ była bardzo szczęśliwą próbą. Praca re- 
żysera p. Lelewicza i kapelmistrza p. M. Rudnie 
kiego dała dobre wyniki. Mimo pewnych bra- 
ków, które zacierały fimezyjny wdzięk francus- 
kiej muzyki, mimo braku przedewszystkiem 
sbitelnego wdzięku ruchów, całość wypadła 
tak dobrze, że te drobne ustenki kłaść można na 
karb' może pewnych przyzwyczajeń do wiedeń- 
stich operetek, no i na karb słabego wyposaż: 
mia teatru w techniczne środki. Ale to już zasłue 
ga Rady miejskiej, opiekunki teatru. Artyści zro 
kli co mog'i i trzeba pizyznać, zrobili dobrze. 
Driwić się nawet trzeb: „ ze z tej maleńkiei soen- 
ki zdcłał dekorator p. 'Vierciak, tyle zrobić, by 
artyści mogli się zwahodnie na niej czuć. Przy 
doskonałem muzycznem kierownictwie p. Ru- 
dnickiego gra artystów wypadł» prawie baz za- 
rzutów, mimo, że to była premiera Pp Stadnic- 
kiej, Lelewiczowi, Minowiczowi, Millerowi (tro- 
che więcej swobody i inwencyi) p Zimajerowej 
i innym należy się szczere uznanie. Nawet tak 
fatalne zwykle w naszych teatra«c' sceny zbio» 
rowe wyszły dobrze. Oczywiścię i baletu w 
trzecim akcie nie można pominąć bez pochwa- 
ły. Widać było w czwartkowej premierze, że 
przygotował się starannie i grał z przejęciem 
cały zespół. A to pomyślnie wróży o przyszło- 
ści Podkreślić muszę szlachetne brzmienie or- 
kjestry, zawsze wspierającej a nigdy nie przy: 
giuszającej śpiewaka. R. 


W PONIEDZIAŁEK DNIA 16 CZERWCA 1919 ROKU 
ASYGNATY POLSKIEJ POZYCZKI WOJENNEJ 


nabywać można (po potrąceniu procentu): 


100 markowe, koronowe, rublowe za  98'13 
500 » 5 P « 49063 
1000 " m » » 98125 
5000 5 5 = » 4906*25 
10000 » » F 4 "3 50 


KRONIKA. 


0 STARYM ERAKOWIE wygłosił w ubiegły 
czwartek w Związku stwarzyszeń robotni- 
czych prof. Eugieniusz Mueller bardzo zajmują- 
cy wykład wobec licznie zebranej publiczności. 
Prelegent, autor cennych monografij z dziejów 
średniowiecznego Krakowa, przedstawił począ- 
tki historyczne naszego miasta wedle najnow- 
szych wyników hadań naukowych, poczem dał 
żywy i barwny obraz Krakowa w wiekach sre- 
dnich, jego ówczesnego planu, wyglądu, archi- 
tektury, życie mieszczańskiego, ustroju gmin- 
nego, obyczajó. ~, rozwoju gospodarczego, walk 
wewnętrznych, : wem wszelkich jego znamion 
charakterystyczn, żh. Słuchacze wysłuchali po- 
uczającego wykładu z prawdziwą przyjemno- 
ścią i pożytkiem i oklaskami wyrazili wdzię- 
czność prelegentowi. 

DZIWNE STANOWISKO KRAKOWSKIEJ 
POLICYI! W piątek wieczór, gdy rozruchy wli- 
czne dosięgły punktu kulminacyjnego, tłum ra- 
busiów rzucił się przy ul. Starowiślnej na sklep 
obuwia, znajdujący się naprzeciw koszar poli- 
cyjnych. Ponieważ bandyci wchodzili już i do 
prywatnych mieszkań, zatelefonował lekarz dr 
L. mieszkający w domu, gdzie rahowano sklep 
do koszar policyjnych, błagając o ratunek! Te- 
lefonowanie było o tyle zbytecznem, że no- 
ilcya z okien widziała rabujący motłoch! Na 
prośbę lekarza odpowiedziano telefonicznie z 
koszar, że policya nie może udzielić pomocy, 
bo „wszystkiego w kasarni 30 policyahtów", 
którym nie wolno się oddalić. Na uwagę leka- 
rza, że wystarczy 4—5 policyantów na rozpędze: 
nie bandytów, odpowiedziano ponownie, że po-. 
licya koszar nie opuści!! I tak w oczach poli-: 
cyantów przypatrujących się cynicznie rabun- 
kom, dokonywała się zbrodnia! „Dyrektor“ po: 
licyi powinien natychmiast mniknąć z Krakowa, 
bo w innych warunkach przy unormowanych 
stosunkach, za czyny, które się w ostatnich 


„NAPRZÓD 


| dniach rozegrały powinienby zostać z miejsca 
aresztowany! 
RUSINI W SŁUŻNIE ERAK. POLICYX ze 
czasów austrysckich, krak, dyrekcya policyi 
otaczała się funkcyonaryuszami przeważnie ru- 
skiej i czeskiej narodowości, którzy odnosili się 
| wrogo do polskiej ludności. Nienawiść ich wy- 
| stępywała jaskrawo w czasie manifestacyj po- 
| Jitycznych i niepodległościowych. Austryi nie- 
|! ma, ale niewiele się zmienilo. Na dworcu kolej. 
np. pełni stałą służbę „bezpieczeństwa“ 4 agen- 
tów policyjnych Rusinów, a zaledwie 1 Polak! 
Taki sam stosunek Polaków do Rusinów w słu- 
żbie policyjnej pamuie na stacyach Trzebini, 
Dziedzic, Oświęcimia i Szczakowej! Wśród fun- 
kceyonaryuszy Polaków panuje rozgoryczenie z 
tego powodu, a utrzymywanie agentów obcej 
narodowości ra tak ważiiych posterunkach i to 
w czasie walki z Rusinami i Czechami, może 
przynieść państwu nieobliczalne szkody! 

SPROSTOWANIE ZARZUTÓW „DZIENNIKA 
POLSKIEGO“, Wydział Informacyjno-Prasowy 
Min. Spr. Wojskowych komunikuje sprostowa- 
nie mylnej wiadomości, podanej w swoim cza- 
sia przez krak. „Dziennik Polski". 

W kancelaryi 2 pułku Strzelców podhalań- 
skich zjajętych jest nie 22 żydów, lecz 5: adju- 
tant i pporucznik rachunkowy oraz 3-ej żołnie- 
rze-pisarze. Wymienieni oficerowie według opi- 
nii dowództwa pułku sę nadzwyczaj dzielnymi 
i sumiennymi pracownikami i obaj należą do 
narodowości polskiej, a mają zasługi około 
stworzenia i utrzymania pułku. Usunięcie ich 
nie leży w interesie pułku, nadto byłoby złą za- 
platą za pełne poświęcenia sprawowanie służby. 

Co do pisarzy kancełaryjnych, to zastąpienie 
ich innemi siłami było z zupełnego braku odpo- 
wiednio wykwalłifikowanych podoficerów nie- 
możliwem, nastąpi jednak w czerwcu przy oka- 
zyi zaprowadzenia rowej rachunkowości. 

W chwili ukazania się artykułu w prasie, 
przeważna część imiennie wykazanych była fa- 
ktycznie już usuniętą; artykuł zaś pochodził z 
pod pióra człowieka, który w ten sposób chciał 
wywrzeć zemstę na osobie jednego z owych o- 
ficerów i w tym celu sięgmął do czasów austrya- 
chich, przytaczając razem nazwiska z różnych 
okresów istnienia b. austryackiego baonu zapa- 
sowego. 

DEPARTAMENT PRZEMYSŁU NAFTOWEGO 
donosi: Na mocy rozporządzenia Ministerawa 
przemysłu i handłu przenosi b. Depart. prze- 
mysłu nafiowego wszystkie swoje agendy, do- 
tyczące zwolnień zajętych produktów naftos 
wych i spraw związanych z przemysłem rafi- 
neryjnym z Krakowa do Warszawy z dniem 
15 czerwca b. r. 

Prośby i podania, odnoszące się do spraw 
wymienionych skierowywać należy od 15 bm. 
do Min. przemysłu i handlu Sekcyi V. Oddział 
przemysłu naftowego, Włarszawa, Elektoralna 
& Natomiast sprawy dotyczące kopalnictwa 
naftowego załatwia nadal Małopolski Oddział 
górniczy, Sekcya górniczo-hutnicza, Minister- 
stwa przemysłu i handlu w Krakowie. 

WIELKI FESTYN NA DOCHÓD INWALI. 
DÓW WOJENNYCH odbędzie się w parku Kra: 
kowskim w niedzielę dnia 15 b. m. 

Z ŻYDOWSKIEJ PARTYI SOCYAŁISTYCZ- 
REJ przysyłają nara następujące oświadczenie: 

Wydana przez Radę żydowskich delegatów 
robotniczych w Krakowie z powodu ostatnich 
gy w Krakowie odezwą, uległa konfiska- 
cie. 

©dezwa ta, wystosowana do towarzyszy-vobo- 
iników polskich, wskazuje reakcyę w kraju, ja- 
ko źródło represyi wobec ruchu socyalistyczne- 
go i rozruchów amtyżyd., podnosi socyalisty- 
czne stanowisko Krakowskiej Rady robotniczej 
P. P. S. oraz „Naprzodu“, piętnujące ostatnie 
rozuchy w Krakowie i wzywa do solidarosci 
robotników polskich z żydowskimi, 

Ža kolportaż tej odezwy (przed jej konfiskata) 
został jeden robotnik aresztowany. 

POGROMY ŻYDÓW NA UKRAINIE. Z nad 
granicy rosyjskiej donoszą, że odbyły się dwa 
olbrzymie pogromy żydów na Ukrainie, a mia- 
nowicie w Aleksandrowie i w Orzechowie. Po- 
grómmów dokonały bandy generała Grigoriewa. 
Mordowano nie tylko mężczyzn, ale i kobiety 
i dzieci. Ofiary rzucano do Dniepru. W ciągu 
dwóch dni zamordowano w Aleksandrowie 
500 żydów i wszystkie żydowskie sklepy spią: 
drowano, 

OTWARCIE POCZT. W ostatnim czasie wo- 
stały otwarte nastp. gal. urzędy pocztowe: Bia» 

„| łogóra, Bolechów, Borysław, Brzuchowice, Bru- 
sno nowe, Chorośnica, Chyrów, Dytiatycze, Dro- 
hobycż, Dolina, Horyniec, Hruszów, Janów k. 
Lwowa Jaworów, Kalnica, Kałusz, Krukienice, 
Krakowiec, Kobierzyn, Komańcza, Korczów, 
Krowica, Lesaki zawiązane, Lelechówka, Łup- 


' kowego przybycie. 


ków, Magierów, Nahaczów, Niemirów, Nowe 
miasto, Nyi geinn i , Ożomla, Przyłbice, Sambor, 
Siara súl, nA k. Mościsk, Stary Sambor, 
Stryj, Soaóoż wł Szkło, Szczerzec k. Niemis 


rowa, LUhnów, Wieinie oczy, Zielone k. Rawy, 
Żydaczów. 
WYJASNIENIE, W zamieszczonej w nu- 


merze 91 „Naprzodu „Korespondencyi z Rzeszo 
wa” podniesiono, że komendant tut. policyi woj- 
skowej porucznik Kukaszkiewicz był członkiem 
austryackiej R. Stelle w Przemyślu, gdzie po 
zawarciu traktatu brzeskiego pełnił z polecenia 
swego przełożonego służbę detektywa antipol- 
skiego. Twierdzenie (o opierało się na obiegają- 
cej tu pogłosce, która spowodowała p. Łukasz- 
kiewicza do wytoczenia sprawy sądowej. Z o: 
bowiązku dziennikarskiego się notuje, że roz- 
prawa nie wykazała, bv p. Łukaszkiewicz, któ- 
ry przez trzy miesiące był przydzielony do stu- 
żby biurowej w Na. Stelle (nie K. Stelle) w Prze» 
myślu, pałnit tam służbę detektywa antipol- 
skiego. 

FESTYN ROBOTNICZY W BORKU FAŁĘ- 
CEIM, który odbył się 8 bm. w parku p. Libang, 
dał czystego dochodu 4586 koron, co przeznaczó- 
no na budowę Domu Ludowego. Przy pięknej 
pogodzie bawiono się do późnej nocy. Do uroz- 
niaiconia festynu przyczyniło się w dużej mie- 
rze koło amatorskie z Podgórza. — Rówmocte- 
śnie składamy podziękowanie wszystkim tym, 
którzy swą pracą i pomocą przyczynili się de 
przyspożenia pięknego dochodu między innemi 
p. Juliuszowi Libanowi j miejscowej inteligen- 
cyi. 

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Głupi Jakob", komedya w 3 aktach 
Tadeusza Rittnera. 
Niedziela popoł.: 
BÓR w Jakób", 


Kto nabedzie 


h"e Polska Pożyczkę PaństWOWĄ. 


zabezpieczoną całym majątkiem Państwa 


przed dniem 1-go lipca 1919 roku 
i otrzyma 


przy wymianie posiadanej jeszcze gotowizny 


w rozmiarach nie przewyższających sumy przedstawionych 
jednocześnie asygnat w tejże walucie 


„Rzeczywistość; wieczór: 


złotych polskich wiecej 


niż otrzymają ci, którzy przedłożą gotówkę do zamiany 
bez okazania asygnat. 

Asygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej, jako kaucye i 
wadya zamiast gotówki, są przyjmowane obecnie nie 
w 90%, jak dotąd, lecz 100% BonE naj. wartości. 


wm mn aa 


Adwokat Dr Edmund Segel 


prowadzi kancelaryę adwokacką 


w Białej koło Bielska 
przy ul. Głównej L. 5. 


RION 
WO 


| ZAKŁAG KĄPIELOWY | 


siarczane soiamkowy 
PODGÓRZE -KRAKÓW 
zostaje oasrt.. z dniem 16 marze 


e m t 
Z życia partyjnego. 

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE I TOWARŻY- 
SZKI ZE SZKOŁY DLA SPRAW GMINNYCHI 
Uroczyste otwarcie szkoły dla spraw gminnych, 
nastapi w poniśdziałek 16 czerwca o ogodz. 6 
i pół wieczorem w sali Związku stow. robotn. 
ul. Dunajewskiego 5 II p. Upraszamy wszyst: 
kich zgłoszonych do toj szkoły do bezwarun- 
Wydział Rady Rohotn. 

ZARZĄDY GRUP ZAWODOWYCH I ORGA- 
NIZACYI DZIELNICOWYCH WZYWAMY, aby 
w celu rejestraącyi (spisu) członków pattyi przed 
łożyli Sekretaryatowi Rady robotniczej najdalej 
do dnia 15 czerwca br. spisy członków organiza- 


a? WIEDE 59-61 


MEBLE STONE. 


/ 


6 


NAPRZÓD“ 


Nr. 185 


cyi zawodowych opłacających z wkładką zawo- 
dową równocześnie podatek partyjny. 

Spisy te maja zawierać imię i nazwisko, zas 
wód, adres i czas od którego członek opłaca po- 
datek partyjny. 

Odnośne formularze do spisów podjąć należy 
w Sekretaryacie Rady Robotniczej. 

Sekretaryał Rady Robotniczej. 

ZEBRANIE Z DZIELNICY STRADOM, KA- 
ZIMIERZ odbędzie się w niedzielę 15 czerwca 
b. r. o godz. 3 popoł. w sali domu przy ul. Kra- 
kowskiej 23. Omawiane będą bardzo ważne 
sprawy. Uprasza się o liczne przybycie. 

Za Komitet dzieln. P. P. S. Flisak, Sindut. 

WYCIECZKE DO KOBYLAN urządza „Luiaia 
robotnicza w niedzielę 15 bm. Punkt zbomy: 
dworzec kolejowy godz. 94/2, odjazd o godz. 10. 
Powrót o godz 7 wiecz. Goście mile widziani. 


Polska Krajowe 


LOTERYA 
KLASYCZNA 


cały los 80 K. 


Prośby o kolektury przyjmuje 
Generalna Reprezentacya na Galicyę i Siąsk 


WITOLD WILROSZEWSKI 


Zgłoszenia dla niego adresować do kancelaryi adw. Dr. 


Wilkoszewskiego. 


Kraków, ul. św, Anny k. 9. 


R H MATE 
wyrob. Farmac, Labor. „APT. KOWALSKI“ w Warszawie. GO 
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze- 


daż w Krakowie: Ww aptece K. viroan, Floryańska 15. 


brodawki i skórę 
zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez bólu 
usuwa 


sania światowej marki 


przyjmuję od dnia 10 czerwca b. r. 


RUD 


Z poważaniem 


A 


; ŻY p y 


"WOLNOŚC! - 


Najlepsza bibułka cygaretowa 
w książeczkach i tutkach, 
Wyrób - Krajowy 
jedynej galicyjskiej fabryki bibulek 


papierosów 


że skład ai SOLAR" 


Żywiec. 


W) dawca: :gnaty laszytć iski, — R Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowaki. 


POZWOLENIEM MINISTERSTWA SKARBU 


Najstarsza Loterya Klasowa w Połsce. 


składać się będzie w II. półroczu 1919 r. 
z 70.000 losów, 35.000 wygranych i 17 premii. 
SUMA WYGRANYCH: 
11 milionów 592 tysiące marek. 


Ciągnienie I. klasy dnia 14.i 16. sierpnia 1919. 
Cena losów: ósemka 10 K - ćwiartka 20 K - połówka 40 K 


zawiadamiam | 


że zamówienia na nowe amerykańskie maszyny do pi- | 


„aoyal Standard“ 


LE NON 


Kraków, Grodzka 44. — Tel. 3541. 
PRZYBORY DO MASZYŃ. WSTĄZKI, KALKA, PAPIER WOSKOWY. 


WARSZTATY REPARACYJNY. 


BACZNOŚĆ TOW. MAGAZYNOWI Z ZAKA- 
DÓW WOJSK POLSKICE W KRAKOWIE I 
PODGÓRZU, W niedzielę dnia 15 czerwca 1919 
odbędzie się zgromadzenie w tut. miejskiej Ka- 
sie chorych przy ul. Dunajewskiego 1. 5. parter. 
na które się zaprasza wszystkich zajętych w Za- 
kładach wojskowych nie wyłączając również i 
rzemieślników. Zarząd. 

ZARZĄD CENTRALNEGO ZWIAZKU HAN- 
DLOWGÓW w Krakowie, wzywa handlowców, 
którzy zostali po zdemobilizowamiu powrotnie 
przyjęci do firm przez imterwencyę tegoż Zwiąsz- 
ku, a otrzymali w ypowiedzenie na 1 lipca, aby 
bezwłocznie zgłosili się do lokalu Związku han- 
dloweów ul. Grodzka 15 II p. 

BACZNOŚĆ INTRGLIGATORZY! W niedzielę 
duia 13 czerwca br. w Kasie chorych o godzinie 
1% przedpołudniem a AEC się zgromadzenie 


Mundantki 


piszącej biegle na maszynie 

M | poszukuje kancelarya. adwo- 

"A | kata Dra Lauera w Krakowie, 

Pu | Grodzka 38. Zgłoszenia pi- 
semne. 


— 


Wielka rafinerya nafty 


poszukuje 
zdolnych majstrów 


i destylatorów. 
Zgłoszenia pod S. D. do Dzi: | 
łu inseratowego „Naprzodu“, 

Kraków, Grodzka 13. 


Poszukuję 


czeiadnika blacharskiego. 


Zgłoszenia przyjmuje B. Ginz, 
Podgórze, Józefińska 29, II p. 


Majstra płacowego 
I podmajstrzego miarsciego 


znającego się także na cie- 
sielstwie, poszukuje na- 
tychmiast fabryka chemi- 
czna w pobliżu Krakowa. 
Zgłoszenia wraz z poda- 
niem warunków uprasza 
się przesłać pod „Fabryka 
X“ do Działu inseratowego 
„Naprzodu*, Kraków, ul. 
Grodzka 13. 


EVY WWP Z ą 
30 hal. płacę 
za dwie puszki z mleka kon- 
donsowanego nie cukrowane- 
go (7 cukrowanego nie SAL 
je). Firma: Firma: Jasiński, „Szlak 8. 


, | vimo, 29 wskulek wojny 


RYZ tewary znacznie podrożały 
ryż M ask | firma 


+ ignacy Cypres 


kraków, Szewska 13/18 | 


sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
„ pizkich cenach. — 
ò Niklowy systen: 
K ,Roskopf Patent i 
ańcuszkiem koron 
jo GU'-—, tensam na 
| kamienie 45—. — Budziki 
w preno szafkach dre- 
wnianych K 60*—. Posrebrza- 
ay kryty Gre Roskopt-Palent 
K. Stalowy damski, K 60, 
x 60. Budzik K 35—, Pañ- 
guszki srebrne od K156:— 
Harmonie po K 49, 50, 70, 
10 160. Skrzypeo pok 40, 60 
10 do 120. Dyamenty do szkła 


AWIOL* 


AR 


jo K10:— do 39:—. Maszyn- 
ri do włosów 28—, brzytwy 
20 KGb, 7, 8, 8i 15 


WW: ałówny cennik darmo I opłatnie, 


SZEWSAICH czeladników | 


przyjmie zuraz warsztat urzę- 
dniczy. Zgłoszenia: Kraków, | 
ul. Smoleńska 12,ip., w Pa- 
tronacie przemysłowym, co: 
dziennie od 5—6 5—6 popołudniu. 


Wysokie wynagrodzenie 


a mianowicie 30% wartości 
odnalezionych towarów za- 
płacę temu, gwarantując za- 
7 Wał tajemnicę i 
ezkarność, kto towary bła- 
dandzźę n andai « przepukliny pępka pyi | watne (wełniane, bawełniane | 
brzucha, pachwiny itp. Opaski ji jedwabne) zabrane z moje- 
na gumach brzuszne przeciw |go sklepu przy rabunku w 
rozmaitym  dolegliwościom | nocy z dnia © na 7 czerwca 
we wewnętrznych cierpie- ;b.r., mnie zwróci lub do ich | 
niach macicy, obwisłym brzu- i odnalezienia dopomoże. 
chom, oberwaniom, latającej , , Hentyka Mikofajewicza W- wa, ; 
nerce i t p. M. L. Polaczek, | wł. składu towarów bławatn.: 
Sambor Nr. 13. w Krakowie, Sienna 1 


wszystkich robotników i robotnic w sprawie G- 
śmiogodzinnego dnia pracy) obecność wszyst- 
kich konieczna. Zarzad. 

ZJAZD MASZYNISTÓW Z MAŁOPOLSKI I 
ŚLĄSKA odbędzie się 17 i 18 czerwca 1919 o g 
9-tej rano w Podgórzu |przy ulicy Tarnowskiego 
l. 7, -- Wszystkie Koła miejscowe wysla dele- 
gatów zaopatrzonych mandatami. — Za sekcyę 
fachową: Multarzyński. > 


T CO r 
Księgarnia D. Seidena, Kraków, Szpitalna 5. 
pole eca: Ker, 


Andrajew-Gorkij-Korolenko. dny więzienne „. „ 150 
Gide. Rozwój instytueyi społecznych „ . . . . . . 12— 
Kautsky. Nauki ekonomiczne Marxa . a.. wąs Sm 
Kon. W katordze na karze (Ze wspomnień proleta- 
ryatczyka). « a « « s » OWCJWOR=SA PO ZZ 
Lily Braun. Pamiętnik działaczki m. 27... T WIARĘ 
Menger. Prawo do całkowitego wytworu pracy .. 5— 


Reinach, Dzieje powszechne ELGIN «+ S a 
Sulima- |” Krwią i łzami, aa R T E į 


. . >e » 


Koncesyonowana pryw. Szkoła 
rachunkowości państwowej i buchalteryi 


HENRYKA GOTTLIEBA 


|- 
| przy ul. Dietlowskiej L. 68 
O 
l 


stwiera Aoiniegięczny kurs 


przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości par- 
stwowej oraz buchalteryi pojedynczej, podwójnej ect, 
Celem umożliwienia korzystania z nauki P. T. 
Publiczności, zamieszkałej na prowincył, udziela 
się również naukł listownie. 
Wpisy przyjmuje kierownik szkoły Henryk Gottlieb. 
zaprzysiężony znawca ksiąg handlowych przy Sadzie 
kraj. w Krakowie. 


= 


i 1919. 
PU: Kraków, dnia 5 czerwca 1919. 


Tow. 


a e a 
Ogřoszenie licytacyi. 

Zarząd Miejskiego Towarzystwa budowy mniej- 
szych mieszkań, Stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką, rozpisuje niniejszem licytacyę 
ofertową na budowę trzech domów trzechpiętro- 
wych przy ul. Słonecznej w Krakowie. Termin 
licyiacyjny upływa z dniem 28 czerwca 1919 r. 
|godzina 12 w południe. 

Plany i warunki licytacyjne są wyłożone w Bu- 
downictwie miejskiem (Radca budownietwa Jan 
Rzyimkowski), Magistrat, schody główne, II. piętro. 

ZA ZARZĄD TOWARZYSTWA: 
Dr. Frühling m. p. inż. Maywait m. p, 


Po PPOR 


i WIELKI WYBÓR: 


Fr towarów biżuteryjno-gatanteryjnych jako to: bro- 
H szki, szpiłki, pierścionki, odznaki polskie i syoni- 
i styczne, korale, grzebienie, wstążki jedwabne oraz 


I MYDŁATOALETOWE 


po cenach fabrycznych polecają 


NACHHAUSER I MOND 
Kraków, Dietla 63. 
W OJOJOJOG OJEJ OJJ OO OJ OJJ OJ OJ OJEJ EJ 


Walne zgromadzenie 


Spółki wytwórczej robotników sto- 


łavskich „Jedność“ w Krakowie 


| odbędzie się we „środę dnia 18 czerwca 1919 r. 
i godz. 6 wieczór w lokalu Związku Stow. rob., 
Dunajewskiego 5. 


| PORZĄDEK DZIENNY: 


| Odczytanie protokółu z ostatniego Wałnego 
| zgromadzenia. 

Sprawa dzierżawy budynków fabrycznych. 

Wnioski. 

Wszystkich udziałowców wzywa Dyrekcya 
i Rada nadzorcza. 


Za Dyrekcyę: 
Kmigcik Micha.  Jaroszewski Bolesław. Rutkowski Teofil. 


| a „pd sztuk wzwyż dostarczam zakładom konsum- 
cyjn 

| słoje na miód z przykrywką blaszaną | 
l do przykręcania 

| dla zawartości 1 kg. K 3:60 za sztukę 


2 ŁŁJ „ 2'4 


KE Binzer, Wiedeń i. , Sterngass se 13. 


RE 
tm Eda Gi 


„am MO Z TZN H 
Urukarmnia Ludjwa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


